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o b o t Is; а.
D la  uzupełn ien ia  i ob jaśn ien ia w iadom ości, p o d an y ch  w m oim  

„Ludzie N ad rab sk im “ (str. 112) o p a len iu  S o b ó tek  w oko licy  
nad arab sk ie j m iędzy G dow em  a B ochn ią w ieczorem  w d ru g i dzień 
Zielonych Ś w iątek , dodaję następu jące  szczegóły  stosow nie do 
„K w esty o n ary u sza  S o b ó tk o w eg o “, um ieszczonego w „L udzie“ IY . 
na str. 323.

O brzęd sobótkow y nazyw ają N ad rab ian ie  „S o b ó tk ą“. N a ja k ą  
p am ią tk ę  ją  p a lą ,  je s t o tem  m ow a w „Ludzie N ad rab sk im “. 
O sta tn im  te rm in em , w k tó ry m  się kończy  g ra  w „zie lona“, je s t 
„S o b ó tk a“, m ów ią w ięc : „bedziew a g rać  jaz do sobótk i, poki 
ch to ry  z nas n ie p rz e g ra “. Jeżeli zak ładem  g ry  w „zie lona“ je s t  
n ap itek , co zdarza  się m iędzy paro b czak am i w w ieku od 16—20 
ro k u  ży c ia , to  p rzeg ry w a jący  „fonduje“ go w karczm ie „po S o ­
b ó tce“ , inne p rzeg ran e  zak łady  byw ają  zazwyczaj realizow ane 
bądź zaraz po p rzeg ran iu , bądź w dniach najbliższych.

J a k  w y g ląd a ją  g łów ne ogn iska  sobótkow e, zaznaczyłem  to 
w yraźn ie w „Ludzie N ad rab sk im “ ; w yjaśniłem  także , kogo  p rz y ­
pom inają w ed ług  w ersy i ludow ej ow e ba łw an y , u rab ian e  ze słom y 
n a  k sz ta łt  człow ieka z rękam i i nogam i, p rzeb rane w s ta re  ła ch y  
i czapkę, a ustaw ione jużto  na  stosie , już też na  czterech p a lach  
w ysok ich . N ie należy  jed n ak  rozum ieć, aby  podobne b a łw an y  
m iały  b y ć  koniecznym  w arunk iem  każdego  sobótkow ego o g n isk a ; 
w iększa część sobó tkow ych  ogn isk  we wsi — to są  ty lko  m niej­
sze lub w iększe stosy  cho ny, gałęzi suchych  lub słom y. D ow odzi 
to, że so b ó tk i nie m ają dziś u ludu już tego  znaczenia, jak ie  m iały 
daw niej ; coraz też mniej zachodów , ab y  so b ó tk i w yp ad ły  okazale  
w ed łu g  trad y c y i s ta ry ch  ludzi. W p ły w a  na to n iepom iern ie  i b ra k  
paliwm w  dzisiejszych czasach, podczas g d y  daw niej, k iedy  dostęp  
do Puszczy N iepołom ickiej dla w ieśniaków  b y ł ła tw y , by ło  cho­
iny  p o ddosta tk iem  w każdem  gospodarstw ie , n ie  żałow ano też jej 
i n a  sobótki. M imo żywej trad y cy i o znaczeniu  bałw anów  w o g n i­
sku  sobótkow em  , staw iają  je  dziś ty lko  w ty ch  dom ach, w k tó ­
ry c h  żyją sta rzy  ludzie, co p rzypom inając  sobie sw oje m łode lata , 
zachęcają w nuków  lub p raw nuków , ab y  „po s ta re m u “ sobó tk i 
„p a lili“. N azw a „k u p a ła“ jest jed n ak  n iezn an a  nad  R a b ą . N ie 
używ ają też stale  pew nego  m iejsca do ro zp a lan ia  sobótek , chociaż 
zw ykle tak  się dzieje, że p a lą  je „z roku  na  ro k “ w jednem  m iej­
scu, lecz jako  m iejscu najdogniejszem  i najstosow niejszem , a nie 
m iejscu, do k tó reg o b y  p rzyw iązyw ano  pew ne znaczenie, k tó re- 
g o b y  zm ienić pod ogn isko  sobótkow e n ie  m ożna było.
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S obó tk i p a lą  „po po lach  zagum nianych“, t. j. palą  je  bądź 
na w ylocie drogi gospodarczo - dojazdowej do d rog i gm innej „za- 
gum nianej“, bądź też na  m iedzach, pasiekach  i d rogach  polnych  
poza d ro g ą  zagum nianą.

O sta tn i p rzy p ad ek  m a tam  sw oje zastosow anie, gdzie zaraz 
w yjeżdża się z osiedla gospodarsk iego  na drogę zag u m n ian ą; 
p a lić  w ięc p rzy  niej sobó tek  nie można ze w zględu na n ieb ezp ie­
czeństw o pożaru . O gn iska sobótkow e m uszą być z tego  pow odu 
zak ład an e  przynajm niej o 200 kroków  od zabudow ań g o sp o d ar­
sk ich  ; zresztą  m ogą być  w każdem  miejscu.

Zam ożniejsze g o sp o d arstw a urządzają tak ie  ogniska zw yk le  
sam e d la siebie na sw oich w łasnych  polac^ , ubożsi sąsiedzi (dwóch) 
p a lą  w spólnie sobó tkę na  w spólnym  gruncie, n. p. na m iedzy lub 
drodze, a jeszcze ubożsi łączą się d la palenia sobótk i w spółkę, 
najwyżej ato li czterech, a zak ładają  ognisko w spólnym  kosztem  
n a  m iedzy lub drodze, k tó ra  przecina w środku ich pola razem  
w zięte, jeżeli zaś nie wszyscy m ają „na zagum niu“ pola, to  w m iej­
scu , k tó re  je s t w łasnośc ią  jednego  ze spólników , a w szystkim  w y ­
daje się za najstosow niejsze „pod sobó tkę“. C hałupnicy, a w ła ­
ściw ie ich dzieci p rzyłączają się do palen ia  sobó tek  do sw ych 
zam ożnych  k rew nych , nie dostarczając wszelako palnego m ate- 
rya łu .

U rządzaniem  obchodu sobótk i zajmują się głów nie parobczak i 
w w ieku  od 15 - 20 lat, p rzy  pom ocy p asterzy  i p as te rek  (przez 
k tó re  rozum ieć należy  także dzieci gospodarsk ie  w w ieku od 5 
do 15 lat), jeżeli zaś w k tórem  gospodarstw ie niem a tak ich  pa- 
robczaków , ro b ią  to pasterze  pod nadzorem  starszych, zw łaszcza 
gospodarza. „Do ogn ia d o k ład a ją“ bardzo często sta rsi podczas 
sobótki.

P aro b czak  tak i s ta ra  się, aby  b y ła  dostateczna ilość m ate- 
ry a łu  palnego , on decyduje, jak  m a być  ognisko urządzone, on 
te ż  zap ala  ogień , żegnając go ręką. T ak  rozpaloną sobó tkę o ta ­
czają sta rs i i m łodsi beż różnicy płci i wieku, m łodsi „pa lą  zie­
lo n ą “, s ta rs i zaś żonaci mężczyźni i zamężne kobiety , (k tórzy  zw y­
k le  „w zieloną nie g ra ją “! siedząc na p rzygotow anych  Ociepkach 
choiny  do p a len ia  lub stojąc, zaczynają „se ospom inać daw ne easy, 
ja k  to óni jesce  sobó tkę  p a lili“. Po spalen iu  „zielonej“ p asterze  
i p a s te rk i w w ieku  od 5 — 15 la t zapalają  przyniesione ze sobą 
p o m io tła  słom y, nasadzone na żerdkach  i rozbiegają się w pola, 
k rzy cząc  : „uciekajcie n iedźw iadki w N. (tego z gospodarzy, k tó ­
ry  we w si nie m a m iru) zim niàcki“. B ieg n ą  tak  długo po m ie­
dzach lub polach, dopóki pom iotło  im się n ie spali lub nie zaga-
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śnie. P u n k tu  zbornego nie naznaczają  sobie nigdzie, an i też nie 
zb ierają  się w cale; po spalen iu  w iechy  k ażd y  w raca do g łów nego  
ogniska, ab y  bądź p rzy  niem  już pozostać, bądź też jeszcze z dru- 
giem  pom io tłem  zapalonem  pobiedz w pole.

T u  trzeb a  zauw ażyć, że parobczak i, k tó rzy  przy  ognisku  p o ­
zostają, od czasu do czasu p ochw ycą w iecheć słom y i zapaliw szy 
go, z „n ied o b áck u “ s ta ra ją  się podrzucić go  pod nogi „dziew ek“, 
„aby od nich p ch ły  w y s tra sy ć “.

P rzed  rozpoczęciem  obrzędu n ie m a żadnych  innych  p ra ­
k ty k , roślinam i się n ie przepasują, og ień zapala ją  zapałkam i, p ie ­
śn i sobó tkow ych  nie ma, nie pam ięta ją  też starzy , ab y  daw niej 
jak ie  śpiew ano, przez ogień  p rzesk ak iw an o  za pam ięci s ta ry ch  
ludzi, lecz w jakim  celu — tego  nie w iedzą; m uzyki przy p a len iu  
so b ó tek  nie byw a. P rz y  sobótce nie zw raca się uw ag i n a  obecne 
dziew częta u p a d łe ; rozum ie się, że g d y b y  tak ie  dziew częta  b y ły  
obce gospodarstw u , t. j . przy  b łąk a ły  się z dalsza do g o sp o d ar­
stw a, k tó re  urządza obchód sobótki, to ich p rzy jęcie  nie zachęci 
je  wcale, ab y  tu  dłużej pozostały . To sam o odnosi się i do ch ło p a­
ków, posądzonych  o złodziejstw o. N a uroczystości sobó tk i byw ają  
także i s ta rzy  ; ko ło  o g n ia  nie sadzają an i b ab y  an i d z iew czyny  
z kądzie lą  ; w eso ła p o g ad an k a , p rz ep la tan a  żartam i i figlami, w y ­
p e łn ia  c a ły  obrzęd  p rzy  ognisku  sobótkow em . Z palen iem  sobó tek  
nie łączą  się, o ile m i w iadom o, żadne w różby. Ziół w  og ień  nie 
rzuca się, an i też n ie p rzepędza się przez n ie bydła.

P o  sobó tce  rozchodzą się częścią do dom ów, częścią do 
k arczm y  na zw yczajną zabaw ę.

N ie m a zw yczaju p rzenoszen ia  zarzew ia z ogn ia sobótkow ego 
do domu, an i też chow ania pop io łu  ze stosu.

W  o k o licy  nad rabsk ie j n ie  m a nazw  m iejscow ych n. p. pól, 
w zgórzy i t. d. z nazw ą S obota , S o b ó tk a  i t. p.

T o  ty lko  jeszcze zaznaczam , że k ażdy  z uczestn ików  obrzędu 
odchodząc od ogn iska sobótkow ego po jeg o  w ypalen iu  się, żegna 
ręk ą  ogień, ab y  d y ab e ł n ie m iał do n iego  p rzystępu  i nie zaniósł 
go  n a  b u d ynk i gospodarsk ie .

Jan  Swiętek.

Рггусгупек do twórczości ludu m yślenickiego.
W  roku  1889. p rzebyw ałem  podczas w ak acy i p od  M y ślen i­

cam i na  t. zw. Zarabiu, g ran iczącem  z p ierw szą w sią  g ó ra lsk ą  nad


